
8. Obrazy i antyki

Przenosząc się z Włoch na obszar zromanizowany oraz ten, który rozciąga się na 
północ i na wschód od dawnego limesu, zajmiemy się po raz ostatni przejściem 
od skarbca do kolekcji prywatnej, teraz już nieodwracalnym. W XVII i XVIII wie-
ku skarbiec stracił swoją pierwotną wielofunkcyjność i stał się ostatecznie tylko za-
sobem środków płatniczych. To przejście stanowi wyraz początku uniezależniania 
się gospodarki – wymiany monetarnej, rynku, pracy – od religii, od tradycyjnych 
autorytetów, od sztuk, od nauk i od literatury. Jest też wyrazem wprowadzonego 
przez protestantów uproszczenia kultu religijnego, które obejmie sam Kościół ka-
tolicki, a którego następstwem będzie podobne uproszczenie rytuałów i etykiety 
na dworach świeckich, ceremonii i kodeksów ubraniowych. Wyraża ono również 
rosnący prestiż zajęć umysłowych i wzrost wartości przypisywanych ich wytwo-
rom – dziełom artystycznym i literackim, odkryciom naukowym, wszelkiego ro-
dzaju wynalazkom. Wyraża ono – jednym słowem – wkroczenie w nowoczesność.
Skarbiec jest kolekcją bez kolekcjonera. Zależy nie od gustu tego, który go gro-
madzi, lecz od potrzeb sprawowania władzy. Jego właściciel może czerpać przy-
jemność z oglądania przedmiotów, które skarbiec zawiera, lecz jest to rzadkie, 
najczęściej jego zainteresowanie pozostaje wyłącznie instrumentalne. Kolekcja 
prywatna – przeciwnie – jest owocem osobistego zaangażowania kolekcjonera 
w wybór i układ tworzących ją przedmiotów. Jest emanacją jego zainteresowań, 
jego upodobań, jego wrażliwości i jego intelektu na miarę sum, jakie może on na 
nią przeznaczyć. Nie jest to różnica jedyna. Skarbiec to magazyn przedmiotów 
ceremonialnych i liturgicznych, skład chwilowo nieużywanych elementów wystro-
ju, przechowalnia mienia ruchomego. Jest to przede wszystkim rezerwa środków 
płatniczych – na tym polega nawet jego pierwotna i podstawowa funkcja.
Musiałyby zajść jakieś zupełnie wyjątkowe okoliczności, aby pożyczano z kolekcji 
prywatnej jakieś obiekty na ceremonie lub uroczystości, aby je dawano w zastaw 
czy sprzedawano. Jej właściciel oczekuje od niej jedynie przyjemności, jaką czer-
pie z oglądania składających się na nią przedmiotów, oraz tego, żeby przy okazji 
służyła mu jeśli nie jako tytuł do chwały, to przynajmniej jako dowód przynależ-
ności do wykształconego środowiska. W tym tkwi zasadnicza różnica: skarbiec 
zawiera cenne przedmioty, z których metal można w razie potrzeby wysłać do 
przetopienia i z których kamienie łatwo jest sprzedać, podobnie jak tkaniny. Doj-
rzała kolekcja prywatna obejmuje obrazy, ryciny, antyki, medale, monety, wytwory 
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natury – przedmioty, które można wprawdzie sprzedać, lecz których wartość, bar-
dziej niepewna niż wartość metali szlachetnych, zależy równocześnie od wahań 
koniunktury gospodarczej i od zmienności gustów.
Przejściu od skarbca do kolekcji prywatnej towarzyszy, po stronie psychologicznej 
i społecznej, pojawienie się postawy, która ceni w przedmiocie nie jego użytecz-
ność pieniężną, ceremonialną, liturgiczną, dewocyjną, terapeutyczną czy deko-
racyjną, lecz jego właściwości widzialne, które sprawiają, że oglądanie go jest 
przyjemne dla oczu lub inspirujące dla myśli. Postawy, która koncentruje się na 
samych przedmiotach i na ich cechach immanentnych, nie oczekując od nich ja-
kiejkolwiek użyteczności. Która widzi w przedmiotach nie środki, lecz cele same 
w sobie i którą będziemy odtąd nazywać e s t e t y c z n ą. Nawet jeśli termin ten 
zyskuje takie znaczenie dopiero w XVIII wieku, kiedy postawa estetyczna zostaje 
skodyfikowana, zinstytucjonalizowana i jest przedmiotem nauczania, do tego 
stopnia, że staje się niemal obowiązkowa w elitach władzy, wiedzy i bogactwa, to 
wydaje nam się, że mamy prawo posługiwać się nim już wtedy, gdy dopiero zaczy-
na się ona uniezależniać i upowszechniać. Nowość tej postawy, którą w przeszłości 
przyjmowały tylko nieliczne wyjątkowe jednostki, wymagała od właścicieli skarb-
ców prawdziwej nauki, w której najistotniejsza rola przypadała w udziale artystom 
i pisarzom – widzieliśmy to we Włoszech.
Władca – kardynał, arystokrata lub patrycjusz – manifestuje postawę estetyczną 
w stosunku do przedmiotów, które wyróżnia i z których tworzy kolekcję prywatną, 
oddzielając od skarbca dzieła sztuki lub osobliwości, aby zgromadzić je w miej-
scach, które zajmuje, ewentualnie powierzając je trosce specjalnych urzędników 
pozostających pod jego osobistym nadzorem. Przejście to nie dokonało się jedno
razowo, każdy władca musiał je powtórzyć, aby kolekcja prywatna została defini-
tywnie uznana, a tym samym była przekazywana z pokolenia na pokolenie. Nie-
którzy władcy mieli temperament kolekcjonerski, inni nie, i znane są kolekcje już 
oddzielone od skarbca, które do niego wracały po śmierci ich twórcy. Pierwsze 
próby uniezależnienia kolekcji prywatnej nie miały dalszego ciągu. Dopiero po 
przeszło stu latach prowadzonych po omacku poszukiwań staje się ona trwałym 
elementem dworów władców na północ od Alp. 

Książęta burgundzcy: między skarbcem a kolekcją prywatną

Wróćmy jeszcze, po raz ostatni, do Karola V, który – jak widzieliśmy – ukształto-
wał swoją kolekcję, wyłączając ze skarbca starożytne kamienie grawerowane, aby 
nadać im odrębny status. Żaden z jego następców na tronie francuskim przed 
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Franciszkiem I nie przejawiał takich zainteresowań. Rywalizowali z nim jego 
bracia, Ludwik I, książę Andegawenii, oraz Jan de Berry. Ludwik Andegaweń-
ski zgromadził bajeczny zbiór wyrobów złotniczych i klejnotów, o którym trud-
no powiedzieć, czy była to już kolekcja prywatna, czy też jeszcze skarbiec. Fakt, 
że sam podyktował jego inwentarz, przemawia za tym, by uznać go za kolekcję 
prywatną. Fakt, że używał go w czterech ostatnich latach życia, aby finansować 
swoje wyprawy do Włoch, kazałby raczej widzieć w nim skarbiec1. W tym i w in-
nych podobnych przypadkach nie sposób rozstrzygnąć tej kwestii z powodu na-
tury przedmiotów, które nadawały się zarówno do tego, by służyć jako rezerwa 
środków płatniczych, jak i do oglądania i podziwiania. Jan de Berry był, jak Ka-
rol V, bezspornym kolekcjonerem i tak jak on nie doczekał się naśladowców we 
francuskiej rodzinie królewskiej. Znajdujemy ich za to wśród książąt Burgundii, 
poczynając od Filipa II Śmiałego, innego brata Karola V, za którego przykładem 
poszedł i którego żywot zamówił u Christine de Pisan. Będąc miłośnikiem tapiserii 
historycznych oraz iluminowanych manuskryptów2, posiadał, wspólnie z żoną, po-
nad 260 tapiserii i około 200 woluminów3. Jego następcy dodadzą do nich obrazy 
i będą dokonywać zakupów na dużą skalę. Poprzestańmy na wymienieniu tych 
trzech typów przedmiotów.
Tapiserie historyczne, zamawiane przez kolejnych książąt lub kupowane na rynku 
i rozpraszane czasami przez wojny czy spadki, liczą się na setki. Filip Dobry miał 
ich tysiąc4. A jednak mówienie o nich bez zastrzeżeń jako o kolekcji prywatnej jest 
równie ryzykowne jak w przypadku klejnotów Ludwika Orleańskiego. Motywy 
tapiserii sławiły, choćby tylko pośrednio, ich zleceniodawców, ukazywały różne 
historie oraz budziły zdumienie i podziw dla jakości wykonania i wspaniałości 
użytych materiałów. Rozwieszając je, słudzy księcia tworzyli otoczenie wizual-
ne adekwatne do jego statusu, ukazujące jego bogactwo i potęgę. W ten sposób 
legitymizowano również jego przedsięwzięcia polityczne i militarne, umieszcza-
jąc je w ciągłości bohaterskich dziejów legendarnych postaci. Lecz jednocześnie 

1	 F. Baron, Les Fastes du Gothique. Le siècle de Charles V (katalog wystawy), Paris 1981, nr 300, 
s. 347–348.

2	 F. Joubert, Les „tapissiers” de Philippe le Hardi, [w:] X. Barral et Altet (dir.), Artistes, artisans 
et production artistique au Moyen Âge, vol. III, Paris 1990, s. 601–607; P.M. de Winter, La 
Bibliothèque de Philippe le Hardi, duc de Bourgogne (1364–1404), Paris 1985, na temat za-
mówienia u Christine de Pisan s. 22–23.

3	 Na temat książek: ibidem, s. 10. Na temat tapiserii: A. Ziemba, Sztuka Burgundii i Niderlandów 
1350–1500, t. I: Sztuka dworu burgundzkiego oraz miast niderlandzkich, Warszawa 2008, 
s. 200–201.

4	 Ibidem, s. 204.
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tapiserie ozdabiały i ogrzewały wnętrza. Książęta dekorowali nimi swoje liczne 
rezydencje, zmieniali w nich wystrój w zależności od wydarzeń czy pór roku, ich 
różnorodność i przepych były dla nich źródłem rozkoszy. W przypadku tapiserii 
funkcja estetyczna nie daje się oddzielić od funkcji dekoracyjnej i utylitarnej. Toteż 
tworzą one równocześnie zbiór przedmiotów użytkowych i kolekcję5.
Nie dotyczy to już iluminowanych rękopisów, zamawianych i gromadzonych przez 
wszystkich członków dynastii. W 1467 roku, w czasach Filipa Dobrego, biblioteka 
będzie ich liczyć 8466. O ile bowiem modlitewniki i inne książki liturgiczne małego 
formatu mogły służyć jako pomoce w osobistej pobożności, o tyle duże formaty, 
w tym dzieła świeckie, nie za bardzo nadawały się do czytania. A nawet wtedy, gdy 
format był nieduży, pismo, złoty i srebrny atrament, rubryki i obwódki, obfitość 
i bogactwo obrazków – to wszystko pokazywało, że książka jest przeznaczona 
nie tylko do czytania, lecz przede wszystkim do podziwiania jako pełnoprawne 
dzieło sztuki. To oznacza, że książki iluminowane w gruncie rzeczy stanowiły 
często kolekcje obrazków, które brały górę nad tekstem, sprowadzonym do rangi 
komentarza, nawet jeśli to on zainspirował treść. Możni panowie, otoczeni tapise-
riami i freskami, „żyli w świecie wypełnionym obrazami”7. Lecz obrazy uzyskiwały 
niezależność właśnie w niektórych iluminowanych książkach, przestawały być 
elementami wystroju czy wyobrażeniami scen opisywanych w tekście. Stawały się 
przedmiotami do oglądania i podziwiania dla nich samych, dowodami wirtuozerii 
pędzli, które je stworzyły. U kresu tej ewolucji, która trwała przez całe XV stulecie, 
to tekst bywał często sprowadzany do rangi dopełnienia obrazu. Iluminowana 
książka stawała się czymś w rodzaju przenośnej galerii, a funkcja dekoracyjna czy 
ilustracyjna obrazów została podporządkowana ich funkcji estetycznej8.
W jeszcze większym stopniu niż historyczne tapiserie, iluminowane książki przy-
gotowują do przyjęcia tej samej postawy wobec obrazów sztalugowych, które z ko-
lei, zwłaszcza po odkryciu malarstwa olejnego, rywalizują z miniaturami w pre-
cyzji odtwarzania obiektów, zanim wykażą swoją przewagę dzięki zastosowaniu 
wielkich formatów i swojej zdolności odtwarzania, dającego wręcz złudzenie ich 
realnej obecności, wszystkich istot, również tych wymyślonych, nigdy niewidzia-
nych lub opisywanych wyłącznie w opowieściach obdarzonych bujną wyobraźnią 
podróżników, oraz wszelkich rzeczy, w tym klejnotów, tapiserii i iluminowanych 

5	 Ibidem, s. 195 i n.

6	 P.M. de Winter, La Bibliothèque de Philippe le Hardi, s. 10.

7	 Ibidem, s. 69.

8	 A. Ziemba, Sztuka Burgundii i Niderlandów, t. I, s. 224 i n., zwłaszcza 269 i n.
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książek. Dlatego też obrazy staną się przedmiotami kolekcjonerskimi w pełnym 
tego słowa znaczeniu, obok antyków; na Północy bardziej niż antyki.
Malarstwo musiało jeszcze uniezależnić się od liturgii i od pobożności. Zaczę-
to przedstawiać tematy świeckie i nauczono się widzieć w obrazach religijnych 
przede wszystkim obrazy, a dopiero potem narzędzia kultu religijnego. I trzeba 
było zacząć zbierać obrazy nie tylko w celu upiększania kościołów i kaplic, ozda-
biania wnętrz mieszkalnych i gromadzenia portretów przodków, osób bliskich 
i znakomitych współczesnych, ale również dla samych obrazów, które stały się 
autonomicznymi dziełami, zbieranymi dla samej przyjemności ich posiadania 
i podziwiania, porównywania ich ze sobą, przenikania ich sekretów przez studio-
wanie najdrobniejszych detali wykonania oraz dyskutowanie o nich z malarzami 
i koneserami, co pociągało za sobą poszukiwanie warunków pozwalających na-
leżycie wyeksponować obrazy i oglądać je w jak najlepszym oświetleniu. Funkcja 
estetyczna obrazów wysuwała się w ten sposób na pierwszy plan, w miarę jak 
krzepła i upowszechniała się postawa estetyczna oraz powstawały kolekcje prywat-
ne; są to trzy przejawy dynamiki, która równocześnie sekularyzowała spojrzenie 
na sztukę, czyniła z niej dziedzinę autonomiczną oraz indywidualizowała odbiór 
dzieł. W XV wieku są to zaledwie jej początki i działa ona jedynie w małych śro-
dowiskach na szczycie hierarchii społecznej. Pełnię owoców wyda ona dopiero po 
długim procesie inkubacji.
Poza Włochami taka dynamika uruchamia się na dworze burgundzkim. Już w roku 
1425 Jan van Eyck jest nadwornym malarzem i kamerdynerem Filipa Dobrego. 
Osiąga wyjątkowo wysokie dochody, książę powierza mu misje dyplomatyczne, 
również tajne. Jego pozycja na dworze była prawdopodobnie możliwa dzięki przy-
należności do drobnej szlachty oraz dzięki wiedzy. Trudnienie się malarstwem 
nie stanowiło przeszkody. Przeciwnie, wszystko wskazuje na to, że to artystyczny 
geniusz van Eycka zapewnił mu miejsce w najbliższym otoczeniu księcia. Żaden 
inny malarz nie cieszył się podobnymi honorami na dworze burgundzkim, lecz 
przekonanie, że malarstwo jest zajęciem szlachetnym, wydaje się tam mocno za
korzenione. Jeden z bastardów Filipa Dobrego poznawał w młodości jego rudy-
menty, podobnie jak tajniki złotnictwa. Filip I Kastylijski, zwany Filipem Pięknym, 
syn Marii Burgundzkiej, córki Karola Zuchwałego, również uczył się malarstwa, 
a jego siostra, Małgorzata Austriacka, która została w 1506 roku regentką Nider-
landów, uprawiała je po amatorsku9. Ich ojciec, cesarz Maksymilian I, miał wysokie 

9	 O tym wszystkim: ibidem, t. II: Niderlandzkie malarstwo tablicowe 1430–1500, Warszawa 
2011, s. 480 i n.
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mniemanie o malarstwie, lecz interesowały go głównie portrety przodków, boha-
terów mitologicznych oraz znamienitych postaci starożytnych i nowożytnych10. 
Wydaje się, że jego dzieci, każde z osobna, jako pierwsze stworzyły prawdziwe 
kolekcje obrazów na północ od Alp. O kolekcji Filipa wiemy niewiele, lecz jego 
główny majordomus, Diego de Guevara, był kolekcjonerem obrazów, w szczegól-
ności właścicielem portretu małżonków Arnolfinich Jana van Eycka [il. 65], który 
przekazał w chwili śmierci Małgorzacie Austriackiej, a także dzieł Hieronima Bo-
scha, przekazanych synowi, o czym jeszcze powiemy. Kolekcja Małgorzaty znana 
jest bardzo dobrze.

Kolekcjonerki i kolekcjonerzy wokół cesarza Karola V

Już dawne publikacje, począwszy od inwentarza sporządzonego 18 lipca 1516 roku 
w Mechelen „w obecności Pani”, pozwalały wyobrazić sobie zbiór obiektów, które 
zgromadziła. Wiadomo było na przykład, że posiadała w tym czasie około stu ob-
razów, w tym dwadzieścia cztery atrybuowane artystom działającym w okresach 
wcześniejszych. Wiadomo było, że posiadała również rzeźby, osobliwości i bogatą 
bibliotekę, w sumie 153 księgi rękopiśmienne, które inwentarz klasyfikuje według 
koloru opraw11. Od tamtej pory wydano inne inwentarze. Obecnie, dzięki mo-
nografii Dagmar Eichberger, która korzystała także z inwentarza z lat 1523–1524 
oraz wielu innych dokumentów, możemy wejść do pałacu Małgorzaty w Mechelen 
i zobaczyć urządzenie wnętrz i rozmieszczenie w nich obiektów12. Pierwsza kom-
nata z serią portretów od razu odsłania zwiedzającemu więzi między Małgorzatą 

10	 A. Lhotsky, Festschrift des Kunsthistorischen Museums zur Feier des fünfzigjährigen Bestandes, 
II Teil: Die Geschichte der Sammlungen, Bd. I: Von den Anfängen bis zum Tode Karls VI, 1740, 
Wien 1941–1945, s. 91 i n.

11	 M. Le Glay (éd.), Correspondance de l’empereur Maximilien Ier et de Marguerite d’Autriche, 
sa fille, gouvernante des Pays-Bas de 1507 à 1519, Paris 1839, 2 t., tutaj t. 2, s. 468, zwłaszcza 
s. 479 i n.

12	 D. Eichberger, Leben mit Kunst, Wirken durch Kunst. Sammelwesen und Hofkunst unter 
Margarete von Österreich, Regentin der Niderlande, Turnhout 2002, s. 73 (odtworzenie 
pierwszego piętra zachodniego skrzydła Pałacu Sabaudzkiego).

65. Jan van Eyck, Portret małżonków Arnolfinich, 1434, National 
Gallery, Londyn
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a innymi władcami świata chrześcijańskiego: Domem Habsburskim, dynastią 
burgundzką, dynastią hiszpańską, Tudorami13. Druga komnata, sypialnia, wyraża 
umiłowanie malarstwa oraz jej gust. Są tam bowiem eksponowane obrazy naj-
wyżej wycenione w inwentarzu, włoskie i flamandzkie, stare i niedawne, religijne 
i świeckie, dzieła Jana van Eycka, Marca d’Oggiono, Jana Mostaerta, Hieronima 
Boscha, Jacopa de’ Barbari, Michela Sittowa, Hansa Memlinga, Juana de Flandes. 
Ukazują one Małgorzatę jako „doświadczoną znawczynię sztuki, potrafiącą roz-
poznać wysoką jakość”14.
W bibliotece, która zawierała około 380 książek, a pośród nich 100 tekstów religij-
nych15, portretom rodzinnym towarzyszyły przedstawienia bitew oraz wydarzeń 
z życia dworów; królowało tam ponadto przeszło 70 przedmiotów przywiezionych 
z Meksyku, a wśród nich prezenty podarowane przez „Montezumę” Hiszpanom. 
Kontekst upoważnia do tego, by widzieć w nich nie tylko próbki natury i obycza-
jów Nowego Świata, ale równocześnie trofea, ilustracje potęgi cesarza Karola V, 
bratanka Małgorzaty16. Znajdowała się tam również marmurowa kopia Chłopca 
wyjmującego cierń z Kapitolu i kilka innych rzeźb17 [il. 66]. Pomińmy wymiar re-
ligijny, skądinąd bardzo ważny, zbiorów Małgorzaty, a nawet „gabinecik”, studiolo, 
miejsce prywatne – wśród rzeczy mających wartość intymną – wraz z rajskim 
ptakiem w drewnianej szkatułce18. I zatrzymajmy się na koniec przy „gabinecie 
obok ogrodu, w którym znajdują się korale”, co wyraźnie wskazuje, jak wyróżnione 
miejsce one tam zajmowały.
Położony na parterze, mieści on przedmioty srebrne lub posrebrzane, ale także 
osiem zegarów, sześć gier stołowych, pięć luster, trzy kwadranty i szesnaście różań-
ców; najwyraźniej nie pełnią one żadnej funkcji, lecz zostały wystawione do oglą-
dania. Dlatego też sąsiadują z obrazami, rzeźbami, haftami i bogato iluminowanym 

13	 Ibidem, s. 153 i n.

14	 Ibidem, s. 99 i n., 366 (cytat).

15	 Ibidem, s. 226.

16	 Ibidem, s. 174 i n., 179 i n., 421. Również D. McDonald, Collecting a New World. The ethno­
grafic collections of Margaret of Austria, „The Sixteenth Century Journal” 2002, XXXIII/3, 
s. 649–663.

17	 Ibidem, s. 303–304.

18	 Ibidem, s. 185.

66. Chłopiec wyjmujący sobie cierń z nogi, czyli Spinario, brąz,  
I wiek przed Chr., Muzeum Kapitolińskie (Pałac Konserwatorów), Rzym
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manuskryptem poświęconym Małgorzacie19. Sąsiadują z oprawionymi muszlami, 
w tym jednym nautilusem, z rogami do picia, również oprawnymi w srebro, z ga-
łązkami białego i czerwonego koralowca, a także z „rogiem jednorożca”. Wiele 
spośród tych przedmiotów to prezenty otrzymane przez Małgorzatę, część z nich, 
te, które ona z kolei komuś podaruje, opuści zbiory. Nasz przewodnik podkreśla, że 
znajdujemy się w przestrzeni, której zadaniem jest przyjmowanie i eksponowanie 
rzeczy spektakularnych, aby pokazywać je gościom regentki. W przestrzeni, dodaj-
my, która służyła prawdopodobnie nie tyle za studiolo, miejsce prywatne, intymne, 
ile za galerię przeznaczoną dla gości [il. 67], nie będąc nią w architektonicznym 
sensie tego słowa20.
Kolekcja zgromadzona przez Małgorzatę Austriacką w pałacu w Mechelen, której 
obraz wyłania się z drobiazgowo dokładnej i nowatorskiej książki Dagmar Eich-
berger, była zapewne pierwszą kolekcją książęcą na północ od Alp całkowicie 
odłączoną od skarbca, który Małgorzata skądinąd posiadała i który był trzymany 
w pancernej komnacie21. Była to kolekcja na wskroś osobista, ujawniająca samo-
świadomość gospodyni miejsca i jej gust – umiłowanie malarstwa niderlandzkiego, 
otwarcie na Włochy i tendencje italianizujące w sztuce jej czasów, zainteresowanie 
antykiem22, pociąg do dziwnych kształtów i barw cudów natury. Wiele obiektów, 
zwłaszcza obrazów, przetrwało do naszych czasów, pamięć o kolekcji nie zagi-
nęła i podsuwała wzór powielany później, w większej skali, przez Habsburgów 
z Hiszpanii i z Austrii. Zwiedzali ją, między innymi, Erazm w roku 1519, a dwa 
lata później Dürer, któremu Małgorzata pokazała małe obrazy Juana de Flandes 
i Michela Sittowa, przedstawiające życie Chrystusa, zakupione po śmierci Izabeli 
Katolickiej23.
Po śmierci Małgorzaty kolekcja staje się własnością Marii Węgierskiej, siostry 
Karola V, która otrzymała staranne wychowanie artystyczne u boku swojej ciot-
ki. Zostawszy po niej regentką Niderlandów (1531), uczyniła ze swego dworu 
w Brukseli i w Binche miejsce, w którym sztuka, podziwiana dla jej samoistnej 
wartości, została wprzęgnięta w służbę propagandy cesarskiej. Do dzieł, które 

19	 Ibidem, s. 390, 395 i n., 404–405.

20	 Ibidem, s. 401 i n., 406, 408–409, 432–433.

21	 Ibidem, s. 133–135, 422.

22	 Ibidem, s. 342 i n.

23	 Na temat Erazma: ibidem, s. 124 i 127; Albert Dürer aux Pays-Bas, son voyage (1520–1521), 
son influence (katalog wystawy), Bruxelles 1977, s. 119–120, nr 236–237; J. Turner (ed.), 
Dictionary of Art, New York 1994 = Oxford Art Online, hasło „Sittow”. Dziękuję Antoniemu 
Ziembie za to, że naprowadził mnie na Sittowa.



67. Dziedziniec wewnętrzny pałacu Małgorzaty Austriackiej w Mechelen, Belgia



68. Tycjan (Tiziano Vecellio), Karol V po bitwie pod Mühlbergiem, 1548, 
Muzeum Prado, Madryt



OBRAZY I ANTYKI

odziedziczyła, dodała kopie wykonane na wzór antyków z Belwederu, które odlał 
dla niej Leone Leoni (na podstawie odlewów gipsowych wykonanych dla Francisz-
ka I, o których będzie jeszcze mowa), ogromną kolekcję tapiserii historycznych 
oraz dużą liczbę obrazów, w tym parę arcydzieł Tycjana24. To w tym środowisku 
dopełnia się edukacja artystyczna młodego Filipa II, który – podczas podróży do 
Włoch i do Flandrii w latach 1548–1551 – rozwija swoje namiętne zainteresowa-
nie obrazami; uczyni ono z niego jednego z największych kolekcjonerów wszech 
czasów; rozsmakowuje się też u swojej ciotki w malarstwie flamandzkim. Dwór 
Filipa II będzie miejscem, w którym wykształci się Rudolf II Habsburg, z którym 
się jeszcze spotkamy25.
Cesarz Karol V lubił malarstwo i miał w swoim otoczeniu prawdziwych koneserów. 
Felipe de Guevara, syn Diega, zgromadził pokaźny zbiór obrazów i napisał książ-
kę Comentarios de la pintura, która pozostała niewydana aż do XVIII wieku, był 
jego stolnikiem. Z kolei Antoine Perrenot de Granvelle, biskup Arras, a następnie 
arcybiskup Mechelen i kardynał, lecz przede wszystkim polityk w służbie cesarza, 
utrzymywał kontakty z wieloma ówczesnymi artystami i wzbogacił dużą kolekcję 
obrazów odziedziczoną po ojcu, Nicolasie Perrenot de Granvelle’u, doradcy Ka-
rola V, a potem strażniku pieczęci cesarstwa26. Kolekcja sztuki, zwłaszcza obrazów, 
silnie zakorzeniła się więc na dworze Karola V. On sam jednak kolekcjonerem nie 
był. Jako miłośnik malarstwa cenił w obrazach ich wymiar polityczny oraz ich 
rolę jako narzędzi pobożności. Obrazy, które zatrzymał w swoim zaciszu w Yuste, 
to portrety rodzinne i dzieła religijne27. Jego siostra, Maria Węgierska, zabrała na-
tomiast swoją kolekcję, gdy chroniła się w Hiszpanii: Madonnę kanonika van der 
Paele Jana van Eycka, Zdjęcie z Krzyża Rogiera van der Weydena, dzieła Cranacha, 
Coxciego, Antonia Mora oraz dwa arcydzieła Tycjana: Karola V na koniu po bitwie 
pod Mühlbergiem [il. 68] oraz Filipa II w zbroi, plus wiele portretów i tapiserii; 
wszystko to przeszło po jej śmierci na własność Filipa II28.

24	 M. Carasco Ferrer, Mitos cortesanos y mitos políticos en los palacios de María de Hungría, 
[w:] F. Checa Cremades (dir.), Museo Imperial. El colleccionismo artístico de los Austrías en el 
siglo XVI, Madrid 2013, s. 175–202; idem, Tiziano y la monarquía hispánica. Usos y funciones 
de la pintura veneciana en España (siglos XVI y XVII), Madrid 1994, s. 91–92.

25	 Idem, Felipe II mecenas de las artes, Madrid 1992, s. 76 i n., zwłaszcza 78–80, 169.

26	 Idem, Tiziano y la monarquía hispánica, s. 19–20.

27	 Ibidem, s. 198; oraz idem, Felipe II mecenas de las artes, s. 25–26.

28	 Idem, Tiziano y la monarquía hispánica, s. 205 i n.


